


                                                      Rozmowy o Bogu ukrytym             


                                                               Montaż słowno – muzyczny








Scenografia


W głębi sceny widoczny jest zarys współczesnego osiedla mieszkaniowego – ogromne szare blokowisko, nad którym widnieje duże jasne słońce. W centralnym miejscu sceny umiejscowiono studnię wykonaną z szarych kamieni. Tuż obok niej stoi parkowa ławka. Przestrzeń pomiędzy blokami a studnią wypełniona jest leżącym na podłodze zielonym suknem, które symbolizuje trawę. Pośrodku owego sukna umiejscowiono ścieżkę wykonaną z czarnej folii. Biegnie ona od bloków w kierunku studni. Na zielonym suknie, szczególni w pobliżu studni położono duże kamienie.








Narrator I


( W  zamyśleniu, siedząc na ławce)





Kamienie po świeżym deszczu przejrzyste – lśnią


W stopach przechodniów nieznacznie uniesione.


Już blisko wieczór. Iluż ludzi przenika w głąb


Drzwi otwieranych z łoskotem – 


Iluż topnieje od światła w głębi okien?


Już wieczór. Ściana ludzka co czas jakiś otwiera się twarzą


Przechodnia – potem okien przenoszą ją światła


Na inne miejsce opodal – 


A obok przepływa tłum, kobiety, dzieci, żołnierze –


Wszyscy krążą na granicy Boga.





(Przygląda się przechodzącym w głębi sceny osobo; z  tłumu wyjawia się Szymon z Cyreny)





Szymon z Cyreny 


(podąża w kierunku studni co jakiś czas przystaje w zamyśleniu)





Ulica i wiele twarzy...


Ja nie idę szukać przygód. Nikogo nie chcę obrażać.


Chcę wystarczyć samemu sobie.


Niech przeto nie wdziera się we mnie żaden nędzarz, skazaniec, ni Bóg.


Chcę jednak być sprawiedliwy, więc targuję się z Wami siepacze,


O tego drugiego człowieka – (a przecież chcę wrócić do miasta).





Chcę zawsze być sprawiedliwy. Tu próg.


Poza ten próg nie przechodź, nie dotykaj myśli i serca,


Niczego stamtąd nie ruszysz – 





(Staje nieruchomo w pobliżu studni; nadchodzą roześmiane dzieci trzymające książki w rękach, wchodzi narrator II)





Narrator II 


(Zwracając się w kierunku dzieci)





Dorastają znienacka przez miłość i potem tak nagle dorośli 


Trzymając się za ręce wędrują w wielkim tłumie – 





Czy zawsze tak będzie – pytam – gdy wstaną stąd i pójdą?


Tego, co w Was się zaczęło, czy potraficie nie popsuć,


Czy będziecie zawsze oddzielać dobro i zło?


Tymczasem wciąż ustępujesz przed Kimś, co stamtąd nadchodzi...


(Dzieci wychodzą)


Czy daleko jeszcze do źródła? Przecież w Tobie drży tylu ludzi 


Prześwietlonych blaskiem Twoich słów – jak źrenica prześwietla blask wody.





Narrator I


 (Mówi, wstając z ławki)





Aż dotąd doszedł Bóg i zatrzymał się krok od nicości,


Tak blisko naszych oczu.


Zdawało się sercom otwartym, zdawało się sercom prostym,


Że zniknął w cieniu kłosów.





A kiedy uczniowie łaknący łuskali ziarna pszenicy


Jeszcze głębiej zanurzył się w  łan


 (Słychać głos dobiegający zza sceny)





Głos


- uczcie się, proszę, najmilsi, ode mnie tego ukrycia


Ja , gdzie ukryłem się, trwam...


(Pojawia się narrator III, słysząc słowa Głosu pilnie rozgląda się wokół)





Narrator III





Powiedzcie kłosy wyniosłe, czy wy nie wiecie,


Gdzie się zataił?


Gdzie Go szukać – kłosy powiedzcie,


Gdzie Go szukać w tym urodzaju?





(Wszyscy zwracają się w stronę, z której dobiega głos)





Głos





Jeśli chcesz znaleźć źródło,


Musisz iść do góry, pod prąd.


Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj,


Wiesz, ze ono musi tu gdzieś być!





Narrator II





Gdzie jesteś źródło?... Gdzie jesteś, źródło?!..


Cisza... – dlaczego milczysz?





Pozwól mi wargi umoczyć


W źródlanej wodzie 


Odczuć świeżość,


Ożywczą świeżość.





Narrator III 


(Stojąc przy studni)





Byle otworzyć oczy inaczej,


Otworzyć inaczej niż zwykle.


I nie zapomnieć widzenia, którym wówczas wzrok się napawał.





Tak widzieć w sobie nie odważy się nikt z nas –


On poznawał inaczej. Prawie oczu nie podniósł. Był wielkim zbiorowiskiem poznania –


Jak studnia blaskiem wody wiejąca przez twarz.


Miał zwierciadło... jak studnia... – świecące głęboko.


Nie potrzebował wychodzić z siebie, ani oczu podnosić, by odgadnąć.


Widział mnie w Sobie. Posiadał mnie w Sobie.





Mówiłeś ze mną tylko tamtymi oczami – 


Które studni głęboki blask otworzył.





(Ścieżką od strony bloków w kierunku studni idzie Samarytanka z dzbanem na ramieniu; podchodzi do studni, zanurza dzban, czerpie wodę)





Samarytanka





Owa studnia złączyła mnie  z Tobą


Owa studnia wprowadziła mnie w Ciebie.


Nie było wśród nas nikogo, tylko jej blask głęboki


Drążący jak czysta źrenica w orbitach kamieni –


Ona mnie w oczy Twoje przeniosła


I w nich zamknęła.





A w samej głębi, z której przyszłam zaczerpnąć 


Tylko wody dzbanem – tyle, tyle poznania


Znalazłam – ileż więcej niż dotąd!


Znalazłam w odbiciu tej studni tyle pustej w sobie przestrzeni.


(Zabiera dzban, kładzie go na ramieniu i odchodzi ścieżką, którą wcześniej przyszła)





Narrator I 


(Zbliżając się do brzegu sceny)





Ktoś się długo pochylał nade mną...


O nachylenie dobre, pełne chłodu zarazem i żaru,


Zamknięty w takim uścisku – jakby muśnięcie po twarzy,


Po którym zapada zdziwienie i cisza, cisza bez słowa,


Która nic nie pojmuje, niczego nie równoważy –


W tej ciszy unoszę nad sobą nachylenie Boga.





Bo jesteś samą ciszą, Wielkim Milczeniem,


Uwolnij mnie już od głosu,


A przejmij tylko dreszczem Twojego Istnienia.


Dreszczem wiatru w dojrzałych kłosach.











